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P U Ś C I Z N A  M A U R A .
( Z  Wusliingtcmn lrv io °o .)

W twierdzy Alhambry,  na placu przed 
pałacem, który, z powodu studzien maury- 
tańskich pod brukiem, zwano placem cy
s te rn ,  widać bardzo głęboką, w skale wy
kutą, studnią. Jej woda jest zimna jak lód, 
rzadkiej czystości i tak sławna, że cieniste 
ulice, z Granady do twierdzy prowadzące, 
od wschodu słońca aż późno w noc ciągle 
zajęte są wodonoszami, napełniającymi tam 
swoje dzbanki , które lub na kijach noszą 
na plecach, albo na osłach przeprowadzają.

W  krajach gorących były źródła i cy
sterny w każdym czasie,  nawet w czasach 
Judy,  jak biblija opiewa, miejscami zwykłej 
pogadanki. Wspotnniona studnia była więc 
niejako wiecznotrwałym klubem, gdzie od 
ranka do wieczora inwalidzi, stare niewia
sty i wszyscy próżnujący ciekawi twierdzy 
przychodzili  dla nowin, lub opowiadali ta
kowe. Zwyczajni ci goście siadali na ławce 
kamiennej  pod namiotem, rozbitym nad 
studnią,  udzielali sobie obopólnie krążą
cych po Alhambrze wieści,  wypytywali się 
przychodzących po wodę o nowiny z mia
s t a , krytykując takowe,  lub robiąc nad 
niemi uwagi. Przez dzień cały nie było 
ani chwil i,  w którejby jaka gadatliwa go
spodyni,  albo o wszystkiem zapominająca 
dzićwka,  nie stanęła ze dzbanem na gło
w ię ,  lub w rękach , i nie przysłuchiwała 
się bez końca powieściom i bajkom.

Po między wodonoszami,  zwykle prze
bywającymi przy onej studni, postrzegano 
mianowicie małego, pieczystego człowieka, 
z nogami krzywemi jak pałasz,  zowiącego 
się Pedro Gil,  albo w skróceniu Peregil.  
Pochodził  z Gallicyi, jednej  z owych pro- 
wincyj hiszpańskich, gdzie sami wodonosze 
się rodzą.

Granada me miała w murach swoich 
tak pilnego,  pracowitego,  a przy tćm tak 
wesołego wodonosza, jak nasz Peregil. Głoś 
jego silny i przenikający przez całe lato 
dawał się słyszeć po ulicach ze zwykłem 
hasłem wszystkich miast hiszpańskich: »Que 
cjuiera agua? agua mas fr ia ,  que La nieve ?* 
(Kto chce wody? — wody tak zimnej i 
świeżej,  jak śnićg?) Gdy komu podawał 
szklankę tej, jak kryształ czystej, wody, za
wsze miał żart jakiś na podoręczu, z którego 
pijący śmiać się musiał, ajeźli to była jaka 
dobrze jeszcze wyglądająca kobietka,  lub 
ładna  młoda dziewczyna,  zawsze wtedy 
dobry miały skutek jego filuterno-czułe spoj
rzenia , lub grzeczne komplementa, o któ
rych nigdy nie zapominał.

Z tego więc względu był Peregil w ca
lem mieście znany za najgrzeczniejszego,  
najweselszego i najszczęśliwszego z żyją
cych. Lecz częstokroć,  kto najgłośnićj 
śpiewa i najczęściej żartuje, nie zawsze ma 
spokojne serce , tqk działo się z naszym wo- 
donoszem; mimo wesołości me brakowało 
mu jednak na troskach. Miał bowiem liczną 
rodzinę do wyżywienia. Gdy wieczorem 
powracał  do d om u ,  obdar te ,  zgłodniałe
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dziec i ,  jak młode jaskółk i , błagały chleba 
od niego. Miał wprawdzie to warzyszkę ży
cia, lecz ta nie pomagała mu znosić ciężar 
gospodarstwa. Przed pójściem za mąż była 
pierwszą pięknoś* ią w rodzinnćj wiosce swo
jej,  i słynną z wdzięków, z jakiemi tańczyła 
bolero, lub grała na bębenkach. Wierna 
pierwszej swojej skłonności trwoniła żona 
poczciwego wodouosza na ubiory i fraszki 
owoee gorzkiej pracy męża,  i nawet osła 
jego ,  którego Peregil, kupiwszy sobie z o- 
szczędzonycli groszy i wyręczając siebie , 
używał do wożenia wody,  t rudniła często 
swoją osobą. W  każde święto, jakich w Hi
szpanii więcej jest  prawie, jak dni powsze
dnich,  musiał osieł obwozić ją po rozryw
kach i tańcach całej okolicy. Oprócz tego 
była leniwą i wielką nieprzyjaciółką roboty, 
ci jtnie sypiała długo,  a jeszcze chętnićj 
odwiedzała swoje przyjaciółki i czas z nie- 
Xni traw da na próżniackiej rozmowie.

Lecz ten nad  nami,  co  nigdy nie ob
ciąża nas więcej , jak tylko ty l e , ile znieść 
możemy,  wiedział dobrze ,  jak ciężkie j a 
rzmo małżeńskie można było na Peregila 
•włożyć, Wszakże ón wszystl ie swoje do
mowe nieprzyjemności z rak wielką dźwigał 
cierpliwością,  jak osieł jego dzbany z w o
dą, i lubo niekiedy skrzywił się potajemnie, 
nie śmiał jednak powątpiewać o cnotach 
swojćj leniwej połowicy. Oprócz tego ko
chał  dzieci swoje, jak sowa swoje pisklęta, 
gdyż widział w nich powkórzony i uwie
czniony swój o b ra z — wszystkie albowiem 
miały krzywe nogi i były karłowate.  Naj
większą za tem  było radością dla niego., 
gdy uzbierawszy kilka m arawedów,  mógł 
sobie w święto sprawić rozrywkę,  to jest ,  
gdy mógł zabrać z sobą dzieci swoje , na 
d e c y ,  na ręce ,  jak mu się udaio,  i w ja- 
tićm publicznem miejscu pozwolić im po
miąć, gdy tymczasem małżonka jego z przy
jaciółkami daros tańczyła.

Raz,  już dosyć późno w noc le tn ią , 
gdy wszyscy już prawie wodonosze robotę 
swoję po dniu niezmiernie gorącym ukoń
czyli,  Peregil ,  jako dobry ojciec familii, 
obliczył ,  iż noc niewymownie piękna bez 
wątpienia wielu mieszkańców Granady z do
mów wywabi,  i że może jeszcze trafi mu

się zysk jaki z wody; rzekł więc dosyć gło
śno ao siebie i swojego osła: »Gdbądźmy 
j e d n ę  jeszcze podróż do studn i ,  a kilka 
może jeszcze marawedów zarobimy i bę
dziemy mogli dzieciom naszym sprawić 
rozrywkę w niedzielę.#

Gdy  tak mów ił ,  już posuwistym kro
kiem ku Alhambrze postępował,  śpiewał i 
kiedy niekiedy szturknął w bok swojego o- 
sła, bądź dla tego, ażeby sobie dawać takt 
■w śpiewaniu, bądź, ażeby odwagę źwierzę- 
cia podniecać ; w Hiszpanii albowiem za
stępują sturkańce miejsce owsa u źwierząt. 
Studnią zastał zupełnie opuszczoną i tylko 
jakiś obcy, w sukni maurytańskićj, siedział 
^rzy świetle księżyca na ławce kamiennej. 
Peregil zastanow.ł się, poglądał na obcego 
z zadziwien.em, a może nawet z bojaźnią, 
lecz Maur dał  rnu znak, by się zbliżył: 

»Jestem osłabiony chory,« rzekł do
niego,  »pomóż mi powrócić do miasta,  a 
dam ci dwa razy tyle, cobyś przez sprze
daż wody twojei mógł zarobić.#

Dobrotliwe serce małego wodonosza 
litością zostało dotknięte na widok cierpią
cego człowieka i odrzekł: »Niech mnie Bóg 
broni,  bym nagrody lub zapłaty jakiej śmiał 
żądać za uczynek ludzkości I«

Pomógł Maurowi dosiąść osła i powoli 
zaprowadził go do Granady. Biedny Mu
zułman był  tak sł iby, że, ażeby nie spadł 
na ziemię,  musiał Peregil trzymać go na 
osie. Przy bramie miejskiej zapylał go, d o 
kąd każe się zawieźć.

vAch !>< odrzekł Maur, głosem zaledwó 
słyszalnym. »Nić mam ani dornu, ni miej
sca ,  gdziebym w tym kraju mógł głowę 
położyć. Pozwól niech noc tę pod twoim 
dachem przepędzę,  a sowicie wynagrodzo
ny będziesz.#

Dobry Peregil dostał więc na kark 
nieproszonego gościa ; lecz Dył za nadto 
ludzki ,  ażeby zbłąkanemu podróżnemu i 
jeszcze w takim, jak  Maur, opłakania god
nym , znajaującemu się stanie , mógł był 
odmówić na jednę noc przytułku. Przy
prowadził go więc do pomieszkania swoje
go. Dz’eci ,  które jak zwykle wyszły na

ftrzeciw n:erau z otwarterni ustami, cofnę- 
y się przelęknione na widok człowieka
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w turbanie i schowały się za matkę, która 
śmiało przed niemi stanęła, jak kura przed 
kurczę tami, gdy pies do nich się zbliża.

»Cóżto za towarzysza sprowadzasz tak 
późno?« zawołała , »chcesz zapewne zwró
cić na nas oczy inkwizycyi?*

»Bądż spokojna,  kobieto!* odrzekł  
wodonosz. »Jestto biedny, chory, cudzozie
miec,  bez przyjaciół i pomocy. Mogłażbyś 
zezwolić na t o , ażeby umarł  na ulicy ?«

Żona Peregila byłaby się dłużej jeszcze 
sprzeczała; bo lubo w chacie tylko mie
szkała, wiele jednak uważała na honor  do
mu , jak wyrażać się zwykła; Jecz mały 
wodonosz pokazał się tą rażą panem wswo- 
jem pomieszkaniu i nie duł się zgiąć pod 
pantofel. Pomógł Muzułmanowi zsiąść z o- 
sła, rozpostarł de rhę i  skórę baranią w miej
scu najchłodniejszym domu i położył go
ścia na łoże,  jedyne ,  jakie posiadał . Za- 
ledwo Maur układł się na owem ubogiem 
posłaniu, gdy dostał gwałtownego bolu we
wnątrz,  który chcąc Peregit uśmierzyć,, 
wyczerpał wszystkie swoje wiadomości le
karskie, lecz w niczem choremu nie pomógł.  
Jednakże w oczach Maura malowała się 
najżywsza podzięka gospodarzowi za je go  
troskliwość, i gdy cokolwiek zdrowszym się 
uczuł, zawołał go do siebie i rzekł do niegór 

»Czuję , iż koniec mój się zbliża. Jak, 
u m r ę , weź tę szkatułkę ze skarbem moim 
w nagrodę twojej ludzkości.*

Mówiąc to odkrył swoję suknią podró 
żną (albornos), i pokazał szkatułkę z drzewa 
sandałowego, którą miał przy sobie..

»Da Bóg, przyjacielu I« odrzekł Pere -  
gil, »iż długo jeszcze żyć będziesz i ura
dujesz się skarbem, o jakim, iż jest w onejj 
szkatułce, powiadasz *

Maur wstrząsł głową,  położył  rękę 
na szkatułce, chciał coś jeszeze powiedzićć 
o niej , lecz nowe boleści napadły go i  w 
kilka chwil ducha wyzionął.

Małżonka wodorfosza zachodziła się 
z rozpaczy. »Oto masz skutek dobroci two
jej,a rzekła,  »która zmusza cię zawsze do- 
pomagania innym. Gdy go tu znajdą,  to 
jak zabójców wtrącą nas dc więzienia, a; 
gdybyśmy nawet z tego przypadku życie 
uratowali,  to nas koszta prawne zrujnują.«

Biedny Peregil był  nie mniej  niespo
kojny i omalco sarn nie żałował,  że dobry 
czyn zrobił. Nareszcie wpadła mu myśl 
pew na:  »Jeszcze nie ma dnia,« rzekł,.
»mogę więc trupa wynieść z miasta i na 
brzegu Xenita zagrzebać w piasku. Nikt 
nie widział ,  jak Maura do  domu wprowa
dza łem ,  nikt więc także o jego  śmierci 
wiedzieć nie będzie.*

Jak powiedział,  lak zrobił. Żona po
mogła mu zwłoki Maura owinąć derhą, na 
której umarł ;  poczćm Peregil, położywszy 
go na osła,  udał  się z nim w drogę ku Xe- 
nilowi. Ale, jak na nieszczęście, na przeciw 
wodonosza mieszkał cerulik, imieniem Pe- 
drillo Pedrugo , jeden z najciekawszych i 
najgadatłiwszych ze wszystkich ciekawych 
i gadatliwych golarzy, Byłto wysoki, chudy 
człowiek,  twarzy zapadłe j ,  w obcowaniu 
zwinny i nadskakujący. Sławny cerulik Se- 
wilskr nie przewyższa? go w wiadomościach
0 sprawach domowych obcych ludzi, a co 
raz weszło do uszu jego, prędzej wychodzi
ło przez us ta ,. j a k  woda przez rzeszoto. 
Mówiono o  n im ,  iż we śnie- nawet j e d n o  
okootwićra ł ,  ażeby mógł wszystko widzieć
1 słyszeć ,  co- na oaofo niego się działo. 
W  samej istocie by ł  ón chodzącą ckroniqut 
scandaleuse Granady i  wszyscy nowiniarze 
zbiegał! się do- niego,  dla tego też miał  
więećj d o  roboty,  jak rnni jego koledzy.

Ten to  więc niespokojny cerulik słyszał, 
jak Peregil  poźino cło domu po-wracał, a 
oraz słyszał wy krzyk, żony jego i dzieci. 
"Wystawił więc głowę przez okienko, przez 
które zwykł był  na tych,  co do niego pu
kali, zaglądać i. ujrzał,  jak Peregil jakiegoś 
człowieka, w sukni maurytańskiej, tło domu 
wprowadzał .  Rzecz ta zdawała mu się tak 
ważną,  iż przez noc całą oka zmrużyć nie 
mógł .  Co pięć minut wystawiał głowę 
przez, okienko, nareszcie przed samym świ
tem , ujrzał sąsiada swojego i tegoż o s ła ,, 
na którym jakiś niezwykły spoczywał ładu
nek. Gorączką ciekawościdręczony cerulik 
ubra ł  się natychmiast, wykradł się z domu,  
z daleka szedł  za wodonoszem i widzia ł ,  
jak tenże na brzegach Xenila dó ł  kopał ii 
kładł  weń coś podobnego do trupa.

)(2
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Wróciwszy cerulik do domu, wszystko 
do góry nogami przewrócił w swojej ofi
cynie, oczekując z niecierpliwością wscho
du słońca. * Jak tylko pierwsze jego pro
mienie ozłociły widnokrąg, wziął mydło i 
brzytwy pod pachę, i poszedł do alkaldy,  
którego codziennie golił. Alkalda wstał był 
juz właśnie. Pedi lilo Pedrugo postawił mu 
krzesło,  ręcznik przewiązał przed mego,  
przybliżył ku brodzie talerzyk z ciepłą 
wodą,  zaczął ją uamydlać i rzekł nareszcie:

»Szczególne rzeczy dzieją się na świć- 
c i e ! Szczególne rzeczy! — Kradzież,  za
bójstwo i pogrzeb w nocy !«

»Co? Go mówisz Pedri l lo?*— zapytał 
się alkalda.

»Powiadnm,« powtórzył cerulik,  roz
mazując mydło pod nosem, »powiadam, że 
Pereg il ,  ow wodonosz, okradł Maura mu- 
l iamedańskiego, zamordował i pogrzebał

świętej , czyli raczej zbezcześcionej 
nocy.* — »Zkądże wiesz o tem?»

»Proszę o cierpl iwość , a sennor do
wie się o wszyslkiem* — odrzekł  cerulik,  
chwytając alkaldę za nos i posuwając brzy
twą. Tu opowiedział co widział, przytćm 
O g o l i ł  alkaldę, obmył brodę,  otarł nie naj
czystszą serwetą i w' tym królkim przeciągu 
czasu okradł,  zamordował i pogrzebł Maura.

Alkalda był  przypadkiem jednym z naj- 
despotyczuiejszych, a oraz najchciwszych 
i najwięcej lubiących przekupstwo sędziów 
Granady. Nie można mu tego jednak za
rzucać ,  ażeby nie dbał  o sprawiedliwość; 
wszakże ja  sprzedawał za pieniądze! W n e t  
to pojął ,  że w zdarzonym rabunku wielkie 
pieniądze zdobyte by ć musiały; a te według 
jego mniemania,  nie mogły nigdzie lepiej 
być przechowane, jak w jego rękach. Przy
trzymany winowajca mógł łatwo ©sol a 
swoją pomnożyć liczbę wisielców, lecz cóż 
ztąd za korzyść? lepiej zdobycz przytrzy
m a ć ,  ta może sędziego zbogacić, a to we
dług zdania alkaldy było głównym celem 
sądu sprawiedliwości. W tych zanurzony 
myślach kazał przywołać wiernego, długo- 
ręcznego, suchego alguazyla , który, stoso
wnie do stanu swojego, nosił dawny ubiór 
hiszpański , wielki kapelusz z szćrokićmi

kresami, marszczone żaboty, krótki czarny 
płaszczyk,  przechodzony frak i spodnie 
takiegoż koloru, w których cienkie nogi 
jego latały ,  jak patyki. W  ręku trzymał 
białą laskę, znaK groźny swojego urzędu. 
Byłlo prawdziwy pieś gończy dawnej rasy 
hiszpańkiej , którego alkalda wypuścił na 
nieszczęśliwego wodonosza, a raźność tego 
psa gończegc i pewność jego nosa była tak 
wielką, że już wytropił Perigela, nim tenże 
powrócił do domu. Wraz z osłem zapro
wadził go do sprzedawcy sprawiedliwości.

Alkalda spojrzał na biedaka wzrokiem, 
jak tytko można, najokropniejszym i rzekł 
do mego głosem, na którego brzmienie za
drżały krzywe nogi wodonosza:  »Nadare- 
mnie wypierać się będziesz twojego wy
s tępku; wiem o wszystkiem. Za zbrodnią, 
taką jak twoja,  szubienica właściwie karą 
być powinna; lerz.jestem dobrotliwy, chcę 
cię s łuchać i łaskę miasto sprawiedliwo
ści okazać. Człowiek w twoim domu za
mordowany był Maur, niewiernik, nieprzy
jaciel naszej religii. Zapewne w gorliwo
ści o wiarę odebrałeś mu życie. Chcę być 
wyrozumiałym, przynieś tylko,  co przy 
nim znalazłeś, a rzecz cała pójdzie w za
pomnienie.*

Biedny wodonosz wzywał wszystkich 
Świętych za świadków' niewinności swojej 
Niestety 1 żaden nie przybył na pom oc ;  
lecz gdyby byli nawet wszyscy święci przy
byli, alkalda byłby bez wą'pienia cały ka
lendarz o d r z u c i ; wodonosz opowiedział 
zdarzenie z Maurem z ćalą prostotą serca, 
a wyrazy jego miały piętno prawdy. Lecz 
ryc r.ie pomogło. »>Śmićszże ty utrzymywać,  
że Maur nić m i a ł  ani złola, ani brylantów, 
ani nic takiego, coby chciwość twoję pod
niecało '« — zapytał się sędzia.

»Jak sobie życzę być zbaw.onym,« 
odrzekł wodonosz,  sczłowiek len nic nie 
miał  przy sobie, tylko szkatułkę z dr zewa 
sandałowego,  którą dał  mi na znak swo
jej wdzięczności.*

»Szkatulkę z drzewa sandałowego [« 
zawołał sędzia i oczy zaiskrzyły mu się 
radością na wspomnienie hrj lantów, które 
lam znajdować się mogły. >-Gdzie jest la 
szkatułka? Gdzie ją przechowałeś?*
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j»Znajduje się w koszu na mc im ośle 
i je st  do usług j. w. pana.«

Zaledwo wyrzekł te słowa, gdy gorli
wy alguazyl jak strzała poleciał i w kilka 
minut  wrócił z tajemniczą szkatułką. Drżą
cą ręką otworzył ją  aikalcla ; wszyscy zbie
gli się dla widzenia znajdujących się tam 
skarbów; lecz z powszechnym nieukonten- 
towamem znaleziono tam tylko zwój par- 
gaminu, arabskiemi literami zapisany i ka
wałek świeczki.

Gdy nić ma nic do zyskania, to w Hi
szpanii na \ 'e t  sprawiedliwość jest  bez
stronną. Alkalda przyszedłszy cokolwiek 
do siebie po zawiedziouem oczekiwaniu,  
mniej udląd zajmował się tą sprawą i wo- 
donosza badał  bez przesądów, którego ze
znanie potwierdzone zostało świadectwem 
żony jego. Przekonany o niewinności bie- 
daka zupełnie go sędzia uwolnił i pozwolił 
mu z ,brać sobie szkatułkę wraz z tem, co się 
w niej znajdowało,  — ile ze Maur dał  mu 
onę w nagrodę swojej wdzięczności — osła 
tylko p.zytrzymał na zapłacenie kosztów 
prawnych.  Bićdny Peregil zmuszony był  
zatem, tak jak dawniej,  sam wodę dźwigać 
i stękając chodził znowu do Alhambry 
z wielkim dzbanem na plecach.

Dnia pewnego,  gdy wr dokuczającym 
upale południa podobnież pu górze się 
d rapa ł ,  na raz opuściła go wesołość.

rPsi a!kaldo!« zawołał,  »mógłżeś mićć 
tyle serca , ażebyś bićdakowi zabićrał j e 
dyny sposób do jego utrzymania ,  naj lep
szego przyjaciela, jakiego miał  wświecie ?« 
I  czułe jego serce rozpływało s.ę prawie 
z żałości, gdy przypominał  sobie o swoim 
dawnym współpracowniku.

•Ach 1 kochanku duszy moje j!« mówił  
d a l ć j , dzban ciężki stawiając na kamieniu 
i ocierając pot z czoła — ^poczciwy długo- 
ucliy ! i ty zapewne myślisz o twoim daw
nym panu i tęsknisz za jego d zb an a m i , 
biedne zwie rzę!«

By smutek jego bardziej  jeszcze p o 
mnożyć, wyrzutami i szyderstwem przyjęła 
go żona z powro tem; przy każdej zdarzo
nej sposobności odwoływała się na to ,  że 
gościnność tę zaraz z początku odradzała;  
a gdy dzieci czego od niej żądały, mówiła

zawsze: »Idźćie do ojca waszego,  ón o- 
dziedziczyłskarby króla Chiko z Alhambry; 
mówcie m u ,  niech wara da pieniędzy ze 
szkatułki Maura.«

Żaden śmiertelnik nie by ł  jeszcze za 
czyn dobry surowiej ukarany. Biedny Pe- 
regil cićrpiał na ciele i umyśle,  lecz d o 
tkliwe szyderstwo swojej pułowicy z łago
dnością i uległością znosił, aż raz wieczora 
pewnego,  gdy na śmierć prawie zmordo
wany po dniu gorącym powróc’łr i znowu 
musiał słuchać zwyczajnych złośliwych 
przycinków, urwała mu się cierpliwość. 
INie śmiał  w prawdzie odpowiadać na gdó- 
ranie żony,  lecz gdy szkatułkę z drzewa 
sandałowego,  do półowej otwartą,  ujrzał 
leżącą na desce,  jak gdyby sobie także 
z niego żartować chcia ła ,  poiwał j ą ,  ci
snął o ziemię i rzekł :  »Przeklęty n i t ch
będzie dzień, w którym cię raz pierwszy 
ujrza łem; pizeklęly dzień, w którym pana 
twojego pod mój dach przyjąłem —

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEZN ACZENIE JEN IJU SZU .

N a  toż powstają jenijusze 
W  wiecznej bytu zawierusze,
Aby błysnę ły  kometą 
I po tem  zgasły b e z  s iadu?
Moznasz, aby twórca ładu 
Bezcelną zamknął je metą?

T utaj, gdzie pyłek jest świata oguiwem , 
Oueż sie tylko marnie zatracą ,

Z całych wieków pracą,
Z plemion podziwem?
aChwała mądrości i cnocie! 
pHańba złemu i ciem nocie!«
Zawoła śkielet mądrości ,
Groźny anioł-stróż przeszłości,
W ielki prorok z doświadczenia, 
Który nad wieków prochami 
Liczy chwile kolejami 
Bytu i zniszczenia.

»Kto obszerność pojąć p ragn ie,
Ku przeszłości ducha nagnie.
Ledwie drobny świat człowieka 

Zacz;.ł swój obrot w światów kołowrocie , 
Dmnny przy swojej lichocie,
Z dróg wytknię'ych wnet ucieka ,

1 gaśnie w ciemnocie.
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Przecknęła mądrość w twórcy osobie ,
I tchnęła z boziach p ie rs i, i jenijusz w tej dobie 

Zszedł na ziemię otw arcie,
I śmiertelnym przyniósł wsparcie ,
I juz odtąd wiek po w ieku,

J ik  tylko bóztwo przygasa w człow ieku, 
A ciało duszę uguiat* ,
W cielony jenijusz zlata ,

I zapaśnik ludzkości, ludzkości imieniem. 
W alczy z nocą i spodleniem,
Aź wrogów duszy o b a li,

A świat tymczasem pomyka się dalej.* 
Chwała wam, męże wyższego natchnienia.
Ze dusza żyje przez wasze zjaw ienia,

Jak biciem krwi ciało żyje;
Ze przez w as, śród tego cienia „

Zegar mądrości idzie i bije*
*

BRZQZA I  Ź R Ó D Ł O .
Brzoźko w zielonym zawoju ,
Co tąin w twoim gra warkoczu? 
Zwierciadlany„ czysty zdroju ,
Cd tam patrzy z twoich oczu ?

Myślałam, drzew ko, o krasne.
Ze to brzęczy glos miłego 
Myślałam źródło , o- jasne.
Ze to błyszczy oko. jego.

Brzoźko w zielonym zawoju ,.
W iater gra. ci po. warkoczu;
Zwierciadlany czysty zdroju ,
Gwiazda patrzy z twoich oczu.

Nie!. —  to o n , to on daleko. 
W spomniał sobie., ze- tu miła.
I  swoje oczy tą rzeką,
Serce wiatrem tym przysyła.

Brzoźko w zielonym zaw oju,
Trzymaj wietrzyk teu w warkoczu 
Zwierciadlany, czysty, zdro ju ,
N ie  wypędzaj gwiazdki z  oczu:

Bo- w nocy wiernie i skrycie,. 
Biedna przyjdzie tu  dziewczyna „
I spyta , a wy powiecie :
Ż y je , żyje i wspomina,.

*
GW IA ZDY NIEZAPO M INRL.

Piękny ,  luby jest ten kwiatek :
Bo go rączęta' twoje zerwały ,.

Drogi dla muie bo twój datek ,
Ależ nietrwały , alei. nietrwały.

My przysięgli, moja dusze ,
Ze się będziemy kochać dc grobu ,

I pamiątki więc być m uszi,
Trwalsze niż kwiatek. trwalsze dla obu.

Tam , o luba, tam na niebie 
Niezapoininków łąka nain g o re :

Tam dla ciebie i dla siebie 
W ieczny, jak n ieco , datek wybiorę.

Te dwie gwiazdy, te jaskrawsze,
Co jak małżeństwo ciągle przy sobie,

Dla nas będą , dla nas zawsze ,
Jedne ja w ezm ę, drugą dam tobie.

Nas na zieini los rozdzie li,
Nic nie rozdzieli tych gwiazd na n ieb ie;

W  nieb będziemy się w idzieli,
Okiem ich będziem patrzeć na siebie.

Taki? kwiaty kwitną jasno,
B arw y, co z nieba nigdy nie zbędą;

'Kwitną eczoin —  gdy te zgasną , 
Naszym ach L duszom ' kwiecić sie beda.J  c r- c

Czuje prawdę słów dziewica,
Chociaż gwiazdeczki zgasły w obłoku ;

Gwiazdki zgasły, bo przyświeca 
Całus na ustach, miłość na oku.

*
D O  M O JE J W IERZBY.

D obry  w ieczór, w ierzbo, tobie.
Tylko p roszę, proszę wcześnie;
Niech liść żaden nie szeleśnie,

‘Jak drzyiiirfł, niech drzemie so b ie :
Bo. usnęło serce moje ;
A zbudzić go tak się bojęl 
Jak miło w tein uciszeniu!o-
Żaden powiew nie oddycha ,
Po cichein nieba sklepieniu 
Senny księżyc stąpa z cicha
Och 1 —  i cóż się tobie stało ! 
W estchnąłeś, a- to westennienie 
Przerw ało serca uśpienie ,
Zbudziło przyrodę całą.
Księżyc chmurami się dąsa,
W iater liściami potrząsa,
A mar ugłaskanych ro je ,
Co śród gałązek usnęły ,
Spadły znow na piersi m oje,
Znowu serce ssać zaczęły.
Och! dobra nóc , w ierzbo, tobie. 
Próżne spokoju żądania.
Serce znowu mię pogania.
Ja id ę , ty szuin w żałobie,
Jak jt w żałobie nachodzę 
Po ciernistej deptać drodze ;
Szukać szczęśliwej uboczy,
Gdzie głaz wiecznego uśnienią 
To czujne serce przytłoczy ,
Gdzie usną same westchnienia..



—  * 6 5  —

—  Ze Lwowa. —
M iło jest s ły $ 'ćć , jak znakomito taLuta każdego na

rodu od ludzi światłych całego świata powszechny i bez
warunkowy hołd odbierają. Ze Strasburga piszą n *m pod 
dniem 19. iipca t. r. co następuje: „Adam Mickiewicz
w yjechał ttą d  przed trzema dniami do Paryża. Bawił ón 
w  tutćjszem mieście dni cztćry. PodoŁał się w ogólności 
wszystkim , -  przez tych , którzy o jego pismach cokol
wiek słyszeli, był uważany ze szczególnićjszem natęże
nie i . Przez czas pobytu swego był uprzejmy i zdawał 
się być zupełnie spokojny. KoDiety tutejsze zrotiły mu 
słodkie rozrzewnienie. W salonie strasburskim, kiedy się 
ani spodziewał usłyszeć mowy polskiej, ozwały się azem 
przy fortepianie głosy kilku pięknych d«.ićwcząl: „ W i l i j a ,  
n a s z y c h  s t r u m i e n i  r o d z i c a 11 i łzy  mu się poto
czyły  po licu. —• Podobne rozrzewnienie zrobiła rodzinu 
Satllerów Bogdanowi Zaleskiemu w Ulm ie. d u inką o 
K o s i ń s k i m .  Pan Sastlcr czyta chętnie polshic książki 
i tłumaczy poetów na język niemiecki. Tamże w Ulmie 
Ihografowano popiersie leg„ sławuego poety, Bogdana Za
leskiego, a niejahi pan Hochbat a przysł-l mu do Ziirich 
wykonany przez siebit niemiecki przekład trzech jego 
kawałków, to jest: „Śpiew  poety," „Jezioro śpiewającej* 
i„Pielgrzym  w obcym kraju." — BogOan Zaleski zw ićdtił 
w  lycb czasach Szwajcaryją i udał się przez Strasburg do 
Paryża, W  Szwajcaryi zaczął pisać dziwnie fsnlaslyt :ny 
romans, poa napisem: „ M i ł o ś ć  i p o e m a t ,"  z dz.cjow  
swojćj m łodości, ma on służyć za wstęp do pow ieści: 
. W i e c z o r n i  ce/łpktóre tenże autor, stanąwszy u ceiu 

swojćj podróży, drukiem ogłosić zamyśla. Tamże uapisał 
piękny wiersz do pewnćj Polki. Piękne okolice Szwajcaryi 
wzbjdziły ducha poety i natchnęły mu nie jednę m yśl, 
którą w przyszłych swoich utworach rozwinie. W  liście 
swoim , do jednego z przyjaciół, tak się sam wyraża: 
„Szczególnićjszćj tu (w  Szwajcaryi) na sobie doświadczy
łem odmiany, zmartwychwstania wszystkich dawno-minio- 
nych , lub w głębi serca utłumionych uczuć i oarodzenia 
się na duchu poetyckim i moralnym. Jestem , jakim b y 
łem przed laty. Znowu miłość i pieśń jest, jah powietrze, 
pjtizebą mego żywota." W  późniejszym swoim liście tak 
m ówi: „W szystho, com w pięhnej inojćj podróży po
Szwajcaryi widział, czu ł, doświadczył, zaginęło już w  
rzeczywistości, i tyłko fantdstyckie, ruchome, szkrzydlate 
obrazy, rozjaśnione łzą poetycką, uwijają się wciąż po 
myśli i igrają przed oczyma duszy. Nie tginą dla mnie 
cuda natury, bo natura, jak m iłość, jest pamięcią serca 
poety. Zupełnie stanie się , jak w jednej inojćj niedru. 
howanćj fantazyi powiedziałem :

I na lasy, góry , niwy ,
W  dżwięhu moich słów ,

Jak w jeziorze 
Niebios zorze,

Blask, w o ń , barwa, wszystkie dziw y,
Świati żywy , i nieżywy 

Odbiją się zuów ;
Co w-m  śni s i ę ,  i co nie śn i,
Jawa, jaśnią, jest w mćj pieśni...."

* *Pan hrabia Alfred Potocki, miłośnik zaprowadzenia 
rzeczy użytecznych w ojczyźnie, kazał robić w ogrodzie 
pedzamkowym. w Łańcucie, tudnię artezyjską, sprowa
dziwszy z Wiednia kosztowne świdry, potrzebne do wier
cenia podobnych studzien. Tak więc teu nowy zagrani
czny wynalazek tym sposobem w Galicyi upowszechnić 
się może i przynieść ważne pożytki.

W  nrze 194. Gazety Krahowskićj z r. b. wystąpił 
now y zwolennik Apolina, Grzegorz Kelski. Czytając rymo- 
kiectwa jego, trudno zgadnąć, czy pochodzi z czasów osła
wionych Baki, czy jest jednym z uczuińw ś. p. Marewicza.

Dla zauawy czytelników (bo i lichota czasem dobra dla 
porównania) przytaczamy początek wićrsza tego rymoklety, 
znapiicm : Jaki pożytek jest z nauki. 'Możnaby się tu 
zapytać, jaki pożytek z takich w ićrszy?) Posłuchajmy: 

Każdy łatwo to zrozumi,
Że ten, który mało umi,
Mniej od ludzi poważany,
Do ciężkich prac używany, i t. d.

T ym  sposobem wlecze się cały czternasto-zwrotkowy  
wiersz, i nie wićmy zaiste, kto więcćj wykroczył przeciw 
publiczności, czy autor, który w 19ty wieku śmie' poda. 
wad do druku podobne płody niedołężne, czy redakćyja 
Gazety Krakowskićj, która je w piśmie swojem umieszcza.

Piszą nzieńniki muzykalne N iem iec, że w  końcu 
kwietnia r. b. dawała w Lipsku koncert na flecie War
szawianka, Karolina Przyrębel (zapewue przybrane na
zwisko). Grała utwór Tćolona.

Gdy nasze pułki galicyjskie z wojskami sprzymie- 
rzonemi były w Paryżu r, 1314, pytał sie pewien ofiećr, 
Galicyjanin, żołnierzy sw oich , rodem z Kołomyjskiego, 
jak się im Paiyż pódoba. „ Ej,  pane, lipsze w  K o ło m y i!“  
odpowiedzieli jednogłośnie poczciwi Pohucianie (Co do 
słowa prawda )  1

Wielu dawnych autorów polssich dedyko. a‘„ dzieła 
swoje magistratowi lwowskiemu: Starowolski swoje Ileca- 
to n ia s ,  Krzysztof Kłimecki L iber anagram m atum , KIo- 
nowicz swoje Roxtńania.

Rodzina niemiecka Sztecherćy mr od dawna nie 
mało zasługi we Lwowie. W icie pierwotnych domów  
tutejszych stawiał Jerzy £ztecner, budowniczy około roku 
138J; inny Szteche*-, Piotr, ptćrwszy wodę rerami do 
miasta sprowadził r. 1417.

Gdy król Jan III. p>-zed wyprawą wiedeńską bawił 
w  zamkn Żłoczowskim, przybywa do niego kmiotek z W o- 
roniak (wioski pod Z łoc.ow em ) i ofiaruje na wyprawę 
korzec dukatów, które wykopał w łesie poblizkim , za
pewne z napadu Tatarów przechowaue. Mile przyjmuje 
Jan III. daU ten , dawcę względami wynagradza sowicie i 
rodzinnćj wiosce jego nadaje znaczne przyw ileje, które 
dotąd trwać mają. PotjrzeDnym bardzo był w onym cza
sie ten zasiłek skarbu królewskiego, bo myśl o wyprawie 
już chwiała się dla niedos.atHU pieniędzy. W iele zatem 
kmiotkowi temu winna Europa i chrześcijaństwo.

Siła wojska polskiego, tpieszrc sgo z wielką artniję 
francuzką r. 1812 na wyprawę do Ro&syi, składała się 
z 17 pułków piechoty i tyleż jazdy, łącznie z arlyleryją 
i pułkami legii nacwisljó.hićj. Z tego wojska v* gwardyi 
cesarskićj był oddział lansyjerów i pułk 8iny ułanów, 
przybyły z Hiszpanii z legiją nadwiślańską; z piechoty 
legija nadwiślańska pod jenerałem Claparede i pułk 3ci 
p ieszy , także z Hiszpanii przybyły. W  jeżdzie rezerwo
wej pod Joachimem, królem neapolitariskim, był Oty pułk 
ułanów. Pod jcucralem dywizyi Montbrun loty  pułk hu- 
sarów; pod jener. dyw. Latour-Maubourg była 4>a dywi- 
zyja lekkićj jazdy, dowodzona przez iener. dyw.  Rożnie- 
ckiego, i składająca się z 2, 3, 7, I ł ,  15, 16  i l7go pułku 
ułanów; Indzież lą iy  pułk ciei ej jazdy ped jen. dyw. 
Lorge. W  oddziale piem pty, w brygadzie Pajoł, Qty pułk 
ułanów. W  brygadzie Corbineau cześć 8go pułku ułanów. 
Piąty cały korpus wojska francuzkjego składał się z sa
mych Polaków pod dowództwem księcia Józefa Poniatow
skiego: Szefem sztabu jeneralnego był jen. bryg. Fischer, 
lbtą dyw.żyją dowodził jen. dyw. Zajączek, składającą 
się z 3 ,  13, 15 i lógo pułku piechoty; 17tę dyw. Dą- 
hrowski, składająca się z 1 , *8 i 12go pułku piechoty; 
Lekka jazda. Brygada Tyszkiewicza składała się z Igo pułhu 
ciężkiej jazdy, 4go strzelców i i2go ułanów; brygada 
księcia Sułkowskiego z 5go pułku strzelców i J3go hnsa- 
rów. W  9tym oddziale wojska, w 28mćj dywizyi jenerała
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Girard, b y ł 4ty , 7my i Oty pułh piechoty z Hiszpanii 
przybyły. W  lOtyro oddziale, w 7mćj dywizyi jenerała 
Graodjeaa l i t y  .pułh  pieszy. Ogółem wojsko polskie w y
nosiło 70,000 ludzi. I-egija nadwiślaiisho formowała straż 
przednia wielhićj armii. W sławiło się to wojsko pod Mozaj- 
ihiem , Borysow em , Berezyną i t. d. Dotknięte powsze
chna klęską wojsk Napoleona, tylko wjmalej liczbie po
wróciło do ojczyzny, reszta śm :erć znalazła na polu sław y.

Podług Bielskiego (t. 1. sir. 222) , znakomita polska 
fnmilijo Koniecpolskich, kwitnąca w  17tyut w ieku, miała 
170 miast i 7^0 włości. Podług dzieła Saudyjusza (B i-  
bliot. A n titrin it.J  Jan Kiszka miał w Polszczę 70 m iast, 
a łOO włości. Książę Janusz Ostrogski, kasztelan krakow
ski Op r. 162.7), zostawił, jak pisze Piasecki, 300,000 
dukatów w gotowiżnic, a tegoż nozwiska Konstanty, w o
jewoda kijowski, miał roczuego dochodu 10 mil. dzisiej
szych złot. poi. Piotr Myszkowski, biskup krakowski, 
(•{• r. 1 501) oprócz dóbr licznych, zostawił bratankom 
swoim Zygmuntowi i Piotrowi 8 mil. złot. poi. Stanisław 
Lubomirski, wojewoda krakowski, r. 1649), miał srć- 
bra stołowego przeszło 3,000 grzywien.

■¥
Lekarae w  Edynburgu uleczyfi sześciu 7 lótn na 

cholerę zapadłych, w ostatnim już okresie tćj choroby 
m ajdających się , wpuszczeniem wż y ł y  sztucznego serum, 
(złożonego z kilku granów węglanu sody (carborias sodaej, 
soli kucheńoćj i białka na jedcu funt wody). W dwóch 
dniach wpuszczano za pomocą sikawki 10, 2 0 , a nawet 
do 50 fontów , a chorzy, blizcy już śm ierci, zostali na 
nowo ożyw ieni. Donos, o tein mąż wiary godny, m any  
chemik Johnstone. —

Hanowerska Gazeta Stanu utrzymywała nie dawno, 
i e  w  wódce z harlufll znajduje się k w a s  w o c o s i n u y  
(B lausduereJ, który jest wielce szkodliwy. Aptekarz Staab 
wBojrcutb, w lław aryi, rozbierał, z polecenia urzędu p o 
licyjnego, wódkę zbożową i hartoflową, i przekonał s ię ,  
śe takowe nic szkodliwego nie zawićiają.

.Towarzystwo paryzkie ku zachęceniu przemyśla 
krajowego wyznaczyło 6,000 frun. nagrody za odhrycie 
sposobu, jakimby możno z mąki kartoflanej robić tak do
bry chlćb, jak z iy tnej, lub pszeunćj.

Podróżnik, który zwiedział archipelag giceki, umie
ścił w  N auuellcs A nn a la t des V oyages  następujące cieka
we wiadomości o wyspie Ithaka, wsławionej Odysseą Ho
mera : Vathe, stolica, leży w nader malowniczej okolicy, 
otoczona amfileatralnemi górami, tworzącemi zatokę, od 
wszelkich ochroniono wiatrów. W stęp do zatoki tej tak 
jest ciasny, a skały lak blizko siebie stoją , że na pierwszy 
widok wydaje się ona, jak okrągło jezioro. Miasto roz
ciąga się wzdłuż skał aż do morza, i od fal ubezpieczone 
jest parapetem. Mnóstwo starożytności, znajdujących się 
na tej w yspie, zasługuje na uwagę podróżnych. Najcie
kawsze wspomnienia z dawnych wieków zawiera polać 
D lissa , przy zatoce A ito; ogrody Lnerla dotąd sławne 
są z urodzajności; wreszcie jest skała Homera, koło wsi 
Ei.oria; źródło Arethuzy i t. d.

W yprawiający we Francyi tak zWane h o c i e  m u 
s y  hi  (znane czytelnikom gazet, któremi gmin osoby nie 
lDbione uraczą), dotąd tylko z wysokićini tonami słyszeć  
się dawali. Chcąc podobnej jedijustajności w takich sere
nadach zapobiddż, używają teraz ci uliczni artyści pró
żnych beczeh, które tony basowe wydają.

W  kolegijum de propaganda f i d e .  w  Rzymie , 
Bastępującćmi mówią językami: łacińskim, hebrejskim,
syryjskim , sta o  - ' nowo-greckim, chaldejskim, arab
skim , perskim, staro- i nowo-ormiańskim , iliryjskim ,

etyjopskim , gruzyjtkim, albańskim, bnlgąrskim, wołoskim , 
kopek im , kurdyjskim, tureckim, serbskim, włoskim, fran- 
cuzhim , angielskim, szkockim , irlandzkim, niemieckim, 
flamandzkim, holenderskim, hiszpańskim, polskim, rossyj- 
skini i językiem dzikich Kanady. Ze wszystkich krajów, 
w których tćini językami mówią, znajdują się tnlaj uczniowie.

Na jednym grobowcu cmentarzu paryzkiego d e T E .t  
znajduje się następujący napis: „Z  niecierpliwością o cze .
kuję mojego małżonka.11 Poczciwy małżonek jakoś długo 
daje czekać na siebie, bo już trzy łata, jak to napisanot  
a jeszcze nie przybył.

Bisbop, najlepszy żyjący poeta dramatyczny Anglii, 
dał nie dawno londyńskiemu teatrowi Drury-lane nową 
operę sw o je , pod tytułem : The tyrolesc peasan t (W ło 
ścianin tyrolski), któro się bardzo podobała.

Bawiący w Londynie bramin Radsza Rammuhn Kay, 
(o  którym już nie raz było w piśmie naszćm ), ożenił się  
z piękną młodą Angielką, córką tamtźjszcgo znakomitego 
lekarza. Ażeby nie potrzebowała spalić się po jego śm erci, 
grzeczny małżonek przeszeMł nu wiarę chrześcijańską. Jest- 
to bardzo uczony, przystojny m ężczyzno, w najlepszycU  
jeszcze latach i bogaty. Słychać, ze iuue Angielki także- 
by sobie podobnych braminów życzyły.

Niech ż.yje konhurcncyja! Pewien publiczny wo
źnica w depnrtauicucie wyższćj Ligicry, w e Francyi, za
wiadomił podróżujących , ż e , zacząwszy od 2tgo iipca 
r. b . , każdego darmo wozić będzie i zrzeka się nawet 
p o c z e s n e g o  (T ń n k g e ld ). Jeżli to prasvda, nie pojmu
jem y , jaką w tćm spehulącyją inićć może. W spółzawo
dnik jego , chcąc go prześcigoąć w przem yśle, zapewne 
sam jeszcze będzie płacił podróżnym poczesne.

Sir W nlter-Scott svydał przez całe życie swoje, od
r. 1799, dzieł 6 5 ,  zawartych w 172 łomach. P om iędzy
tćini są jednakże i o b ce , które wydając, własnemi uwagami pomnażał.

Kanadę odkryli Hiszpanie, szukając gorliwie z ło ta ,  
ale ponieważ nic takiego nie znaleźli , coby ich życzeniom  
odpowiadało, wołali zatem często : A ca nada  (tu nic nie. 
m a). Krajowcy nauczvli «ie 1 ............

, — ...., waleni często: Jlca nada (tu nic n ie  
ma). Krajowcy nauczyli się tych wyrazów i powtarzali 
je przybyłym później Francuzom tak często, ża ci słowa
te wzięli za nazwisko kraju i takowy w samej istocie Ka
nadą przezwali.

Zatrudniają się właśnie zaprowadzeniem linii tołegra- 
ficznćj z Prus-Reuskich do Ucrhua. Jeslto pierwszy za
kład tego rodzaju w Niemczech.

N ow y ub;or St. Sym ouislów w e Francyi (sekty 
moralno-politycznćj) nie jest ani parudny ani elegancki, ale 
wygodny i tani. Męzczyzni noszą krótką suknią, z kryzą 
miasto kołnierza. Przełożony nosi p a s  jedwabny, ucznio
wie skórzane. Sytnoniście spowiadają się głośno w obce 
całego zgromadzenia.

Dr. Buller wynalazł w  Hamburgu instrument, za 
pomocą którego obowiązuje się , bez niebezpieczeństwa ,  
w przeciągu godziny nogę umputnwać. Mechanizm in- 
strumentu tego tak jest urządzony, że przez ściśnienie 
zdrowćj części sprawując nieczuiość, w czasie operacyi 
żadnego bolu nie dopuszcza.

Poteinl.in, ten ulubieniec cesarzowej rossyjshiej Ka
tarzyny II. , władał prawie samowładnie w jćj państwie 
i w ciągu lat 18 dostał od nićj 50 mil. rubli. Posiadał 
200,000 dusz mezkich i miał skrzynie napełnione złotem, 
drogićmi kamieniami, tudzież banknotami obcych krajów. 
Miał przytćm 32 ordery, a Fraacuz pewien obliczył cały  
jego majątek na 300 m :l. Iran. 1 lento b o g a ty , takie zna
czenie mający ulubieniec umarł nagle (d. 17 pażd. 1791) 
pod golem nicbciu, kolo Jas,  w okolicy pustej.

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  — Drukiem Pioira P i l l e r a .


